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tajne bazy japońskich łodzi podwodnych na Oceanie Spokojnym
L o n d y n ,  24-go stycznia.
„Daily Herald” donosi z Tokio, t z  Ja­

pończycy urządzili na wysipie Salpah (ar­
chipelag M arjański na Oceanie Spokoj­
nym, należący przed wojną do Niemiec, 
•  po wojnie oddany pod zarząd m anda­
tow y  Japonii) tajną bazę dla łodzi pod­
wodnych. Drugą taka bazę zorganizo­
w ali na wyspach Palau.

Jak wiadomo, w szystkie byłe teryto­
ria kolonialne niemieckie, które przeszły 
pod zarząd m andatowy, mają być w  myśl 
postanowień Traktatu W ersalskiego zu- 
pełnlo zdemllltaryzowane. Ze strony Ja ­
ponii byłoby to  więc nietylko pogw ałce­
niem T raktatu W ersalskiego, lecz także 
paktu Lig| Narodów, oraz m orskiego u- 
kladu waszyngtońskiego. Naturalnie, że 
obydw ie te bazy stanow ią praw dziw ą 
groźbę dla Stanów  Zjednoczonych, ponie­
w aż uniemożliwiłyby one w razio wojny 
w szelką komunikację pomiędzy Ameryką 
a Honolulu.

Zamach powstańców chińskich 
na potiq*

Mukden, 24-go stycznia.
Japoński sztab generalny komunikuje, 

Że w miejscowości kąpielowej Takanci, 
leżącej przy linji koleiowej południowo- 
tnandżurskiej. pow stańcy chińscy doko­
nali zamachu na pociąg osobowy.

Pięć wozów uległo zupełnemu rozbi­
ciu, 16 osób zostało zabitych.

Wrofi nrsfrói fopończyków 
do Amerykanów

Waszyngton, 24-go stycznia.
P ose ł am erykański w  Tokio Grew 

W zesłał departam entow i stanu w W a­
szyngtonie telegram, że w Jokohamie sto-

>’a dz;enn*karzy z Polski 
ujazd do Rosji wzbroniony...

Warszawa, 24-go stycznia.
W  tym tygodniu zaszedł ciekawy wy- 

'adek odm owy udzielenia w izy wjazdo­
wej do Sowietów dziennikarzowi z Pol- 

Członek redakcji żydowskiego „Mo- 
uentu" w W arszaw ie Marek Turków, 
l(Jać się miał jako korespondent tego pl- 
ma do Moskwy z wycieczką oficjalnego 
“rystycznego biura sowieckiego. Mimo 
g a d a n ia  w szystkich dokumentów i bi- 
-tow, w ostatniej chwili p. Turków spo- 
ltaJ się z odmową.

M otywem tego jest stanowisko prasy 
warszawskiej wobec spraw  sowieckich.

Stan zdrow a 
Gaf su; orlim'ego

L o n d y n  24-go stycznia.
Stan zdrowia G alsw orthy‘ego znacz­

nie sit, pogorszył Budzi on coraz po­
ważniejsze obaw y.

sunek ludności miejscowe] do am erykan-1  cześnie, że na konsulat był planowany 
skiego konsulatu jest tak wrogi, i e  kon- zamach, który na szczęście został na czas 
sul musiał zaw ezw ać ochrony policji. unieszkodliwiony. 145 spiskowców aresz- 

Sledztwo policyjne w ykry ło  równo- I towała policja.

K A R N A W A Ł  W K O L O N J I

K arnaw ały k olońsk ie znane są w  całym  św iecie. W  ostatnią n iedzielę kon­
certow ała na placach publicznych kolońska „gwardja książęca" w  sw ych  
m alow niczych strojach h istorycznych  na rzecz „pom ocy zim ow ej" dla bie­

dnych m iasta K olonji. G azety  kolońsk ie  piszą, że  koncerty te  przyniosły  
pokaźny dochód.

katolickiego biskupa Leningradu
Ryga, 24-go staycznia.
P o długoletnich układach Kościoła Ka­

tolickiego z rządem sowieckim doszło na­
reszcie do skutku uwolnienie z więzienia 
bolszewickiego, biskupa katolickiego Le­
ningradu Sloskina, który został w swoim 
czasie skazany na 5 lat ciężkich robót, a 
następnie na zesłanie na Syberję.

Uwolnienie nastąpiło drogą wymiany 
za pewnego wybitnego działacza Trzeciej

M iędzynarodówki, aresztowanego na Łot­
wie i przebywającego dotychczas w tam ­
tejszych więzieniach.

W racającego z piękła bolszewickiego 
biskupa oczekiwali na granicy łotewskiej 
dostojnicy Kościoła Katolickiego na 
Łotwie z biskupem Ranzanem oraz Nun­
cjuszem papieskim Zecchlnim na czele.
Po 113 latach

Nie chce byi posłem...
W arszaw a, 24-go stycznia.
W przyszłym  miesiącu uznany będzie 

za w ygasły mandat poselski z listy komu­
nistyczne) w W arszawie, który przyzna­
ny został przez państwową komisie w y­
borczą murarzowi Splczakowi. Splczak 
nie zgłosił się dotąd do Se]mu mimo upły­
nięcia kilku miesięcy od rozpoczęcia sesji 
sejmowej. Będzie to pierw szy w ypadek 
uznania za w ygasły mandatu poselskiego 
z powodu niestawienia się posła. Miejsce 
Spiczaka zajmie następny z listy komu­
nistycznej kandydat Marjan Chęciński z  
W arszaw y.

Likwidara zatarga 
granicznego

Móry trwał 100 la!
Nowy Jork , 24-go stycznia.
T rw ający od przeszło 113 lat zatarg 

graniczny pomiędzy Gwatemalą a Hon­
durasem został wreszcie onegdaj zakoń­
czony dzięki wyrokowi panamerykari- 
skiego sądu rozjemczego, który pod prze­
wodnictwem arbitra Hughesa wydal w y­
rok zatwierdzający obu republikom obec 
ne granice, pow stałe jeszcze w roku 1821.

Straszne skutki burzy
w Aastralji

L o n d y n ,  24-go stycznia.
Donoszą z Sidney (Australja), że w 

dniu wczorajszym w czasie burzy, która 
szalała w okolicy miasta, fale morskie 
przerw ały tamę nadbrzeżna i zalały wiel­
ka połać terytorium. W katastrofie tej 
zginęło 7 osób.

Równocześnie podają, ie  w okolicach 
zatoki Bulga runęła ze szczytu lednej z 
;ór lawina ziemna, burqc i zasyouiac kil­
ka doinów. Dwie osoby zostały zabite.

Demonsfracfe studentów
na uniwersytecie wrocławskim

W rocław, 24-go stycznia.
W  dniu dzisiejszym rano doszło na uni­

w ersytecie w rocławskim  znowu do po­
ważnych zaburzeń w yw ołanych przez 
studentów nacjonalistycznych, którzy 
urządzili wielką demonstrację preciwko 
znanemu pacyfiście, profesorowi Cohnowi, 
który po dłuższe] przerw ie wznowił w e 
wtorek swoje wykłady.

Demonstracje miały tego rodzaju cha­
rakter, źe w ładze uniwersyteckie musiały 
zaw ezw ać płm ocy  policji. Kilka osób 
zostało poturbowanych.

Krwawe starcia w Grecji
Bezrobotni w obronie warsztatów 

pracy
Ateny, 24-go stycznia.
Donoszą z miejscowości Naussa (Ma­

cedonia), że doszło tam do krw aw ych 
starć pomiędzy bezrobotnymi, a policją.

Bezrobotni w liczbie 3,000 osób zgro­
madzili się przed ratuszem, chcąc prote­
stować przeciwko nałożeniu specjalnego 
podatku na przem ysł tekstylny, który 
zmusił szereg fabryk do zaprzestania pro­
dukcji.

W  wyniku starcia cztery  osoby zo­
stały  zabite, zaś 18 ciężko rannych.

Rząd centralny w ysłał do Naussy sil­
ne oddziały wojska.

Sensacyjna operacja
Zrośnięty przełyk 3-diiiowej 

dziewczynki
Nowy Jork, 24-go stycznia.
W  miejscowości Hasbrouck Heights w  

stanie New Jersey, dokonano w ubiegły 
poniedziałek niezwykłej w dziejach me­
dycyny operacji na 3-dniowe] dziewczyn­
ce, która miała zrośnięty przełyk. Ope­
racji dokonało pięciu specjalistów i udała 
się ona w zupełności. Dziecko narazie 
odżywia się sztucznie przy pomocy pre­
paratów cukrowych.

Siedmiu ludzi spłonęło
w czasie pożora piekarni

Madryt, 24-go stycznia.
W miejscowości Sorihuela koło Ubedy 

wybuchł nagle w jednej z piekarń pożar, 
który tak szybko się rozprzestrzenił, że 
w krótkim czasie ogarnaf cały budynek, 
że zanim przybyła z pomocą straż ognio­
wa. runął on w gruzy.

W płomieniach znalazło śmierć 7 osób, 
czyli wszyscy mieszkańcy tego domu.
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M  m r t r i w  lilii
Tajemniczy napad w lesie pod  Zazdrością

Baiiczyka do usunięcia żony. Ile w  tem | ustalono. Za zbiegłym w  niewiadomym 
jest p raw dy, w ykażą dalsze dochodzenia, kierunku Bańczykiem  w szczęto energicz- 

Istotnych powodów napadu dotąd nie I r/y pościg. - - ■

Prezes spółdzielni „legionowo**
aresztowany za nadaźysia

O negdaj po południu zatrudniony u rol­
nika G rabarczyka z Krzyżowic (pow. 
Pszczyński) parobek Edmund B ańczyk 
w yjechał w raz z żoną G rabarczyka fur­
m anką do Świętochłowic rzekom o celem 
dokonania tranzakcji zbożowej.

Około godz. 16, gdy zaczynało  się już 
ściemniać i B ańczyk w jechał z furm anką 
do lasu między Zaw adą a Zazdrością, 
zsiadł on z furmanki rzekom o w  celu po­
prawienia uprzęży na koniu, zabierając 
rów nocześnie z  w ozu kaw ał zgóry już 
przygotow anego drzew a (około 70 cm. 
długiego) którem  uderzy ł Grabarozykow ą 
sitoie w głow ę i plecy. Gr. utraciła p rzy­
tomność w skutek uderzeń.

Następnie parobek ściągnął nieprzy­
tom ną Gr. z wozu na drogę i począł ją 
kopać i deptać, poczem  usiłow ał przeje­
chać nieprzytom ną wozem, co się jednak 
nie udało, konie bowiem omijały leżąca 
na ziemi Gr. Następni© Bańczyk począł 
Gr. dusić, i w  tym  celu obw iązał jej szyię 
chustą. Gr. na krótki czas odzyskała 
przytom ność, po chwili jednak" znowu ją 
u traciła.

Sądząc, że Gr. nie żyje już, Bańczyk 
zbiegł do lasu, pozostaw iając furmankę 
1 ofiarę sw ą na drodze.

P o  pewnej chwili Gr. odzyskała po­
w tórnie przytom ność i z trudnością do- 
w lókła się do jednego z najbliższych za­
budowań w Zawadzie, skąd odstaw iono ją 
po  porozumieniu z posterunkiem  policji 
w  Orzeszu do szpitala w  Bełku,

W edług doryw czych  zeznań G rabar- 
czykow ej, która  w  szpitalu odzyskała 
znowu przytom ność, w  brzydką tę spra­
w ę  zam ieszany iest podobno mąż jej, 
k tó ry  — jak tw ierdzi — miał namówić

P r z e s z ł o  

f O O O  r o b o t n i k ó w
„zarlopowano"

W czoraj u zast. kom. demob. łnż. Se- 
roki odbyła się konferencja w  spraw ie 
zwolnienia 600 robotników z kop. „Hoym" 
(Rybnickie), oraz tyluż robotników  z dal­
szych w arsztatów  huty „Królewskiej".

Komisarz demob. w yraził zgodę na 
„zuriopow anie" 500 robotników z kop. 
„H oym ", oraz 590 robotników z huty 
„Królewskiej", i to z dn. 1 lutego br. t„>

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
środa: „Kupiec Wenecki*' (premjera).
Płatek: „Kupiec wenecki".
Sobota: o z. 15,30 dla szkól „Dziady":
wlecz. o {. 20 „Pod zarządem przymusowym".
Wtorek: o z. 30 „Noc sylwestrowa" (przedst. popul) 

TEATR POLSKI NA PROWINCJIt
Lubliniec: czwartek: „Pętasz i Perlmuter".
Glszowlec: niedziela: „Potasz I Perlmuter".
•Rybnik: poniedziałek: „Pamta Flllte".
Pszczyna: płatek: „Podasz 1 Perlmuter".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
DzU o zodz. 20,15 „RADOŚĆ KOCHANIA", komedia 

w 4 aktach L. Verneull*a z zościunym występem Janiny 
Piaskowskie!.

W próbach — lekka komedia w 3 aktach Oustawa 
Beylina p. t. „MAŻ NASZEJ PANIENKI".

KINA:
Katowice: C a p lto l „Na praskim dworcu" I „Flirt 

piękne! pani". C a s I n o „Tommy Boy" oraz „Pllp i
Flap, Ich dole I niedole". C o lo s se u m  „Po wyroku"
j „Wyspa zatopionych serc". P a ła c e  „Kapitan mary­
narki". R i a 11 o „Wiktoria I jej huzar". U nion  „X. 
27".

Świętochłowice: S z tu k a  „Oeheuna kobiet" I „Wy­
spa tajemnic".

Król. Huta: C o lo s se u m  „Zabójstwo Bankiera
Spiliera" I „Pożądana". R ozy  „Zwycięzca". „Ostatnie 
dn: Maradu" I „3 Rlehters". A p o llo  „10 procent Ola 
malt" i „Przedziwna sprawa Clary Deane".

RADJOi
Środa, 23-go stycznia 1933 r.

Katowice. 11,30 Komunikat meteorologiczny. 11.38 Sy­
gnał czasu. 12.10 Koncert z płyt gramofonowych. Ora- 
mofou I Płyty z firmy W. Strzałkowski — „Ebeco" — 
Katowice, 3 Maja 34. 13,15 Komunikat gospodarczy. 15.25 
Intermezzo muzyczne. 15,35 Program dla dzieci. 16 Mu­
zyka lekka. 17 Muzyka taneczna. 18 Muzyka lekka. 19,10 
„Z czego zbudowane sa gwiazdy". 20 Muzyka lekka 
31,05 Recital skrzypcowy Stefana Frenkla. 22,20 Intermez­
zo muzyczne. 22,40 „Ostatnia carowa rosyjska". 23 
Skrzynka pocztow* w Jeżyku francnstó.it

Sensację s tan o w i fakt w ykrycia  
nadużyć finansow ych  w  sanacyjnej 
spółdzielni budowlano - m ieszkaniow ej 
„Legjonow o" w  D ąbrow lo i areszto ­
w anie kierow nika tejże Feliksa  Dzier- 
żańskiego.

Fakt nadużyć przez pewien czas 
trzym any b y ł w  tajem nicy i dopiero

Z dniem 1 bm. w szyscy  pracow nicy 
sam orządow i w Sosnowcu otrzym ali w y­
mówienia. Są to  wym ów ienia, po któ­
rych, jak nas informują, nastapi obniżka 
płao podobno o  15 proc.

T akie są zam iary w ładz miejskich.

22 bm. w  nocy policja przy trzym ała 
w Cisownicy, pow Cieszyn, ślusarza J a ­
na Śliwkę z C isow nicy pod zarzutem  
podrabiania 10, 5 i 2-złotow ych monet, 
oraz 20-groszów ek.

W  czasie rewizji domowej u śliw ki, 
znaleziono formę gipsową do odlewania 
2-złotow ych monet starego typu, „sztan- 
cę ‘‘ żelazną do bicia 20-groszów ek, przy-

Onegdaj polioja w  Bielsku dowiedziała 
się, że w jednym  z domów ukryw a się 
oddawna poszukiw any i groźny bandyta 
W ilhelm Gruszka, który  m. in. dokonał 
napadu na jednego z jubilerów w Bielsku.

Pościg za bandytą, k tó ry  usiłował 
zbiec, odbyw ał się w śród  nadzw yczaj­
nych trudności po dachach domów, po 
k tórych bandyta w spinał się z niezw ykłą 
zręcznością, pragnąc ujść przed karzącą 
dłonią sprawiedliwości.

Licznie zebrana publiczność z zapar­
tym  oddechem  śledziła sensacyjny po­
ścig. w którym  policja w ystąpiła poraź 
p ierw szy w  nowych koszulkach pancer­
nych z obaw y, by  ścigających bandyta 
nie postrzelił.

W czoraj ra*no obiegła Sosnowiec 
w ieść o  ohydnej zbrodni, popełnionej 
w samem śródmieściu na młodej kobie­
cie, a widok ofiary naw et na policji w y­
w ołał w strząsające w prost w rażenie. 

Przypadkowe odkrycie trupa 
Rano około godz. 8 jakiś p rzecho­

dzień, tuż obok składu drzew a Sapera od 
strony  hałd Tow . Sosnowieckiego doko­
nał strasznego odkrycia. Zauw ażył bo­
wiem na śniegu nieruchomą postać jakiejś 
kobiety, k tóra nie daw ała żadnego znaku 
życia.

P rzerażony do najw yższego stopnia 
niezwłocznie zawiadom ił o tem policję.

P raw ie natychm iast z urzędu śledcze­
go na miejsce przypuszczalnej zbrodni 
w yjechał kom. Kardasiewlcz, k tó ry  prze­
prowadził w stępne śledztwo. 

Samobójstwo czy morderstwo 
P rzybyłej na miejsce policji przedsta­

wi! sto s traszny  widok.

w  tych  dniach w k ro czy ły  w ład ze są ­
dow e. zarządzając aresztow anie. ■

Spółdzielnia „Legjonowo" korzy­
sta ła  z  b. w ydatnych  subw encyj i po­
życzek  rządow ych  oraz miejskich.

W ykrycie nadużyć wywołało wśród 
sanatorów dużą konsternację. S *

które pobory pracow ników  obniżyły już 
dwukrotnie.

Poza obniżką część pracowników, 
w związku z przejęciem inkasa podat­
ków przez w ładze skarbow e, ma ulec re ­
dukcji. *»•

rząd do topienia metalu i metal do w y­
rabiania falsyfikatów.

Śliwkę odstaw iono do dyspozycji 
w ładz sądow ych w Cieszynie.

W  związku z tem, żandarm eria czeska 
w Czeskim Cieszynie przy trzym ała Je- 
rego Kohuta z Ropicy za usiłowano pu­
szczanie w  obieg 10 i 5-złotówek, dostar­
czonych mu, jak tw ierdzi, przez Śliwkę.

W reszcie bandytę, w yczerpanego 
w skutek energicznego pościgu, zdołano 
ująć, skuć w kajdany i odprow adzić do 
więzienia.

Straszny w ypadek
burmistrza Stbfcy

Burmistrz Slbłcy koto Cieszyna, p. Jerzy 
Teper uległ w tych dniach ciężkiej katastro­
fie samochodowe] w Clerlicku. Auto najecha­
ło na filar mostu, przyczem p. Teper doznał 
zdarcia skóry z głowy. W groźnym stanie 
przewieziono go do szpitala śląskiego w Cie­
szynie. ' ,

P od sam ym  parkanem  składu drzew a 
leżał straszn ie  zm asakrow any trup  ko­
b iety. Nie ulegało zatem  żadnej wątpli­
wości, że popełniony został mord.

G łow a ofiary była formalnie rozbita, 
a z praw ej strony  nad uchem widniała 
tak straszna rana, żo odsłaniała rozpryś- 
nięty mózg. P rócz tego na całem ciele 

• znać było liczno uderzenia jakiemś tępem 
narzędziem .

Przedćmferfna walka 
ze zbrodniarzem

Z licznych śladów na ubraniu ofiary, 
mocno udeptany i zalany krw ią śnieg, 
podrapania i sińce oraz podarta odzież 
wskazują, iż nieszczęśliwa stoczyła 
z m ordercą rozpaczliw ą w alkę, broniąc 
się przed śm iercią.

P o  spełnienfu zbrodni, ofiara w leczo­
na była po śniegu około 20 m tr. 1 rzu ­
cona pod parkan.

Nr. 25. —  25. x. 33.

Środa Dziś: Nawr. ś. Pawła *3

2 5 Jutro: Polikarpa p. .Ą 
Wschód słońca: g. 7 m. 53 H

Styczni4i Zachód: g. 16 m. 32 |'j
1933 Długość dnia: g. 8 m. 36 ■

W ę g i e l  f * o  u ! g o w y < h  

c e n a c h
dla inwalidów i wdów Spółki 

Brackie)
Jak nas informują, Polska Konwencja W«* 

głowa przyznała inwalidom i wdowom Spółki 
Brackiej węgiel po cenach ulgowych.

Poszczególnym kopalniom zlecono, by 
dzielały Inwalidom 1 wdowom Sp. Brackie 
opustu do 30 procent.

Zainteresowani winni się zgłosić u staf‘ 
szych brackich według przydziału, dokonano* 
go przez Spółkę Bracką.

Formularze (legitymacje, uprawniające 
odbioru węgla po cenach ulgowych) nabyć n<>* 
ź.na u starszych brackich. Ilość węgla na ro* 
wjnosi 3 tonny. Węgiel ten dostarczony bę­
dzie jedynie dla celów domowych inwalidów * 
wdów Sp. Brackiej.

T r a g i c z n o  I n r e r l
obywatela fron ruskiego

Tragiczny w ypadek zdarzy ł się wczO* 
raj w ieczorem pod Będzinem.

M ianowicie w pociągu W arszaw a 
Katowice jechał z żoną sw ą do Francji * 
Radomska inż. Grali, obyw atel francuski 
W Będzinie w yszedł on na platformę * 
w edług zenań św iadków  w ypadł podobfl® 
z wagonu, doznając ciężkich ran.

Przew ieziony natychm iast do szpital** 
zm arł w drodze. Zwłoki złożono w kost* 
nicy szpitalnej.

i D f e i C h i i ł i m c f i
— Pomiędzy ministerstwem Komunikacji 1 

ministerstwem Pracy i Opieki Społecznej to* 
czą się od pewnego czasu rokowania, 
uruchomienia kredytów na dokończenie bud®* 
wy wodociągu państwowego na terenie GńE 
nego Śląska na przestrzeni okoto 14 kim. J* 
najbliższy poniedziałek w Warszawie u wic?” 
ministra Galtota odbędzie się w tej sprali* 
konferencja.

— 23 bm. w południe znaleziono w park* 
Kościuszki w Katowicach, przy placu 
bergera wiszące na drzewie zwłok] 24-letn19* 
go Gerharda Sowady z Katowic (ul. Dąbrów­
ki 3). Przyczyny targnięcia się na życie ** 
ustalono. •

— W miejscowościach Kamień I Rzędó*t| 
w pow. Rybnickim, zaszły masowo wypaa*. 
zatrucia trychlnami. Dr. Lisiecki z Czerwion®. 
wspólnie z dr. Rosikiem z Rybnika stwierdź'® 
dotychczas 20 wypadków zatrucia, który®? 
liczba prawdopodobnie Jeszcze się powiększ?*

•
— 22 bm. około godz. 2 nad ranem z 

wyiaśnlonei dotychczas przyczyny wybuc" 
oożar w zabudowaniach Antoniego Janosza 
Frydku (pow. Pszczyna) I zniszczył doszc/e1! 
nie dach domu mieszkalnego, zapasy zboża 
drobny sprzęt domowy, złożony na stry-l'®* 
Szkoda wynosi ok. 13.000 zł.

— Skazany na dożywotnie wlezienie m®Z* 
derca listonosza Jan Chrapek, zostanie w ty®D 
dniach przewieziony do więzienia na ^  
Krzyżu obok Kielc.

Mimo braku jakichkolwiek dokurneti' 
tów, policja w b. krótkim czasie stw iej' 
dziła, iż zam ordow aną jest mieszkań®* 
Sosnow ca 25-letnła M arjanną Cesarzo^** 
mężatka, której mąż jest z zawodu m*' 
rarzem  i obecnie pobiera zasiłki z Fund11'  
szu Bezrobocia.

Kto zamordował?
Narazie śledztw a nie zdołało tijawfl^ 

kto i z jakich pobudek dokonał bestj*1'  
skiego mordu na osobie młodej mężatł* 

P rzesłuchany został mąż ofiary, k»° 
rego aresztow ano.

Na ubraniu jego znaleziono
świeżo ślady krwi, co mocno obciąża 
jednak przedw czesnem  byłoby twierdź!"’ 
że on w łaśnie brał udział w m orderstw '6' 

Przypuszczać należy, że p ro w a d ź ^ ®  
śledztw o odkryje tajemnicę, okryw aiac<t 
spraw ę.

Pracownicy s i o r i M  w t a n
przed obniżką płac i redukcjami

Ślusarz fabrykantem pieniędzy

Sm asyjny p o śe d  bandyly w Blelsln
Jak na ekranie...

S tr a s z n a  z b r o d n ia  w  S o s n o w c u
Zmasakrowane zwłoki kobiety znaleziono na hałdach
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P r o c e s  b r z e s k i  w  a p e la c ji
rozpocznie sie 8-go lutego

Dnia 8 łutego rozpocznie się w w ar­
szawskim sądzie apelacyjnym proces 
brzeski. W  miarę zbliżania się terminu 
procesu, rośnie i zainteresow anie opinji 
publicznej, tembardziej, że dotychczas pa­
nuje niepewność co do ostatecznego skła­
du sądu.

P rzy  pomocy rozporządzenia,, zawie­
szającego nieusuwalność sędziów, sąd ape 
iacyjny w  W arszaw ie uległ radykalnej 
reorganizacji pod względem personalnym 
Są dziś w ydziały sądu, w których nie po­
został ani jeden z dawnych sędziów. Tak 
w ygląda, między innymi ten wydział, któ­
ry  ma rozpatryw ać proces brzeski. Po 
zdymisjonowaniu, względnie przeniesie­
niu gdzieindziej dawnych członków tezo 
wydziału, weszli do niego świeżo miano­
wani sędziowie pp. Chodecki, Krassowski 
I Rudnicki. P ierw szy  przeniesiony zo­
sta ł do W arszaw y z Torunia, trzeci z 
P iotrkow a. W  tym składzie sąd apela­
cyjny miał sądzić spraw ę brzeską.

Tym czasem  w  ostatnich dniach sędzia 
Rudnicki zachorował podobno i zaszła 
konieczność mianowania innego sędziego 
I tu zaszedł fakt, nie notow any je­
szcze, zdaje się, w  annałach sądownictwa 
polskiego. Sędzią sądu apelacyjnego prze-

N I E U D A Ł Y  P U C Z  F A S Z Y S T Ó W  
C Z E S K IC H

W  tych  dniach urządzili faszyści c zes­
cy  w  B rnie na M oraw ach napad na 
„Z idenickie“ koszary p iechoty . M im o, 
że  pucz był od d łu ższego  czasu przy­
go to w a n y  i w  najdrobniejszych szcze­
gółach  przem yślany, n ie udał się, 
przyczem  zosta ło  4 fa szystów  ran­
nych, a 1 zabity. W  zw iązku z  tem  
zosta ł aresztow any g łośn y  sw eg o  cza­
su  faszysta  czeski, gen. Gajda, k tóre­

g o  portret podajem y.

znaczonego do sądzenia spraw y brzeskiej 
mianowany został członek sądu najwyż­
szego, sędzia Gacek, k tóry też prawdopo­
dobnie będzie przewodniczył rozprawie.

Proces brzeski w sądzie apelacyjnym 
ma być prowadzony przy zachowaniu 
jaknajdaiej idącej ekonomii czasu. Św ia­
dkowie nie będą badani i wogóle cała pro­
cedura ma być zredukowana do ostate­
cznych granic. Taka jest przynajmniej 
tendencja, której realizacji mogą stanąć 
na przeszkodzie różne okoliczności, nie

zawsze dające się przewidzieć. W  ka­
żdym razie widać ze wszystkiego, że 
prokuraturze nie zależy na tem wcale, 
ażeby procesowi nadaw ać zbyt wielkiego 
rozgłosu.

Z pewnych poszlak można sądzić, że 
i obrona dążyć będzie do nierozszerzania 
ram procesu. W  tych warunkach proces 
powinien potoczyć się prędko, i nie po­
trwa zapewne dłużej, jak dziesięć do 
czternastu dni.

oui
Odrzucony wniosek KEubu Narodowego

Sejmowa komisja przemyslowo-hand nwa 
obradowała nad wnioskiem Klubu Narodowe­
go o znowelizowane ustawy o spółkach ak­
cyjnych. Według projektu noweli zarządy spó­
łek winny pod karą 10.000 zł. podać w cało- 
rocznem sprawozdaniu, ile wyn»siły różne 
pobory otrzymywane prze* członków zarzą­
du, rady nadzorczej I komisy) rewizyjnych. 
Wniosek ten przeleżał kilkanaście mies ęcy w 
konrsji, a referent poseł Idzikowski z B B 
zaproponował oczywiście odrzucenie go. mo­
tywując między innemi. te  jeżeli pobory w 
spółkach akcyjnych sa zbyt wysokie, to roz­
porządzenie Prezydenta Już temu zaradziło, 
dopuszczając wnioski o obniżenie pobnrów 
wynoszących ponad 30.000 zł. rocznie.

W odpowiedzi na to marszałek Trąmpezvń- 
ski zauważył, że klub BB. wysuwa na ple­
num sprawę wyzyskiwania akcjonariuszy 
przez panów dyrektorów, ale gdy przy:dz:e 
do jakiejś akcji w celu wynalezienia sposo­
bów na ten wyzysk, to klub ten czepia s‘ę 
formalności. Rozporządzenie Prezydenta o ob­
niżeniu poborów niema w praktyce żadn;j 
wartości. Wniosek Klubu Narodowego jest tyl­
ko fragmentem całej kwestji. jednak da sie 
natychmiast we znaki panom dyrektorom, któ­
rym dotąd uda:e się staranne ukrywanie praw­
dziwych poborów.

Wniosek Klubu Narodowego, jak tego 
można było oczekiwać, został przez większość 
odrzucony.

Szaleniec poderżnę! sobie gardło
Matka obłąkańca nyskoczyia o) nem

Onegdaj m. Biała (pod Bielskiem), w 
Małopolsce, było widownią strasznego 
samobójstwa, którego dokonał 20-Ietni 
Rudolf Gwizdon (ul. Krzywa).

Gwizdoń, zamieszkały u matki, 60-let- 
niej staruszki, uległ onegdaj silnemu ata­
kowi szału, rzucił się na staruszkę i po­
kaleczył ją.

W  obawie przed zmasakrowaniem 
przez syna, staruszka wyskoczyła przez 
okno z wysokiego parteru, przyczem od­
niosła lekkie kontuzje.

Furjat w międzyczasie zdemolował 
częściowo mieszkanie, a następnie chwy­
ciwszy za brzytw ę, zadał nią sobie na 
całem ciele szereg ciężkich ran.

Popełniw szy straszne harakiri, wkoń- 
cu ostatkiem sił przeciął sobie brzytw ą 
gardło 1 wyzionął ducha.

Mieszkanie, w którein rozegrała się 
straszna tragedja, wywołuje w strząsające 
do głębi wrażenie. M atka-staruszka 
wskutek tego doznała silnego w strząsu 
nerwowego.

Straszny czyn furjata w ywołał w mie­
ście przygnębiające wrażenie, (p)

To.emn cze zniknięt e 
lotnika

lak ai remenre
Bardzo romantyczne ]est zniknięcie Paula 

Reilierua, amerykańskiego lotnika, który prze­
padł gdzieś bez wieści pięć lat temu podczas 
swego lotu ze stanu Georgia do Rio de Ja­
neiro. Redfern osiadł podobno w głębi dzie­
wiczej puszczy brazylijskiej i żyje do dziś 
jako kroi jednego z półdzikich szczepów in­
diańskich. indjanie ci czczą go prawie jak 
bożyszcze, lecz stanowczo nie pozwalają mu 
ich opuścić i wrócić do ojczyzny. Organizo­
wana więc jest nowa ekspedycja w dżungle 
brazylijskie, by Redferna odnaleźć i przy­
wrócić do cywilizacji. Czy to nie temat do 
napisania wspaniałej powieści na tle tajemni­
czości, przygód, niespodzianek, wypraw, nie­
bezpieczeństw i wogóle wszystkiego tego. cze­
go dzisiejsza publiczność tak bardzo pragnie 
i poszukuje.

K R A J Y

Ś W I A T A
— Wróciła do Warszawy delegacja do ro­

kowań handlowych z Austria, która bawiła w 
ciągu stycznia w Wiedniu. Rokowania te są 
już daleko zaawansowane tak. te  w najbliż­
szych dniach spodziewane jest ich sfinalizo­
wanie. W dziedzinie wywozu otwierają slą 
nowe możliwości eksportu węgla.

— Komisja budżetowa Sejmu RzpITej obra­
dowała we wtorek nad bud-etem ministerstwa 
Przemyślu i Handlu. 5-godzinne przemówienie 
wygłosił minister Zarzycki, stwierdza ac cięż­
kie położenie wszelkich działńw przemvslu a 
szczególnie przemys.ii węglowego I hutni­
czego •

— Z Santiago de Chiłle donoszą, te  woj- 
ska boliwijskie pt*d dowództwem niemieckie­
go generała Kunza od 3-ch dni prowadza wiel­
ką ofenzywe przeciwko woiskom Paragwaju- 
Piechota boliwijska pod siinem ogniem arty- 
lerfi posunęła sie mimo rozpaczliwe) obrony 
piechoty parngwa'skiei znacznie naprzód. — 
Wojska boiiw-jSkle obiegły lort paragwa:skl 
Arjala, przyczem prawe skrzydło wojsk na- 
ragwajskich zostało rozbite. Straty po obu 
stronach są bardzo znaczne.

— Władze zazwoliły na urządzenie w śro­
dę po południu w Berlinie manifestacji na pla­
cu Ruelowa i zwołanych na niedziele zgroma­
dzeń socai-demokratycznych w Lttstgarten'e. 
Manifestacje te. jnk wiadomo, stanowla odpo­
wiedź na demonstracje narodowych soc*ali- 
stów, urządzone w Berlinie w ab. niedzielę.

— We wtorek rozpoczęło sie posiedzenie 
Radv I Igi Narodów. Na poufnem pos'ed/en!n 
dla ustalenia porządku dziennego odesłano do 
procedury lokalne! petycie trn'e!sz<)<c!o\vq pa­
ni Neugcbaner z G. Slaska. Pozatem rozpatry­
wano kwestie mandatowe.

SamobóYwo młodego 
cfifooca

1 powoła... dwa<h złotych
W odległości okoto 100 m. od przystanku 

kolejowego w Radlinie znaleziono zwł°k' prze­
jechanego przez pociąg !5-!etn!egn Wiktora 
Kraknwczyka z odcięta od tut°wla głową

W toku dochnd/eń ustalono te śp. K. w 
dn 20 bm. skradł rodzicom 2 zł. i z obawy 
przed kara cielesna rzucił się pod p°c.ag. !p)

A b onam en t m iesięczny

„ 7  Groszy"
z odnoszeniem  do  dom u

2 zło te

E D W IN  T .  W 0 0 D H A L L

Szpiedzy wi
54)

P ułkow nik R. słuchał i przyzna­
w a ł dzielnej d ziew czyn ie rację. Dał 
folgę uczuciom  i porw ał dziew czynę  
W ramiona.

—  C zekajcie na mnie w  twoim  po­
koju w  hotelu, dziś w ieczorem . Omó­
w im y cały  plan ucieczki.

Z akochana para rozeszła się.
W ieczorem  z w ielkiem  napięciem  

n erw ów  oczek iw ali obaj A m erykanie 
przybycia  sw ej w ybaw czyn i. M inuty 
w y d a w a ły  się  godzinam i. W reszcie  
jednak usłyszeli pukanie.

ZDRADA d w u c h  p u ł k o w n i k ó w  
N IEM IECKICH.

—  Zapewniłam  sobie pomoc dwuch  
Pułkow ników  niem ieckich, pracujących  
w  sztabie u Hindenburga! —  rozpo­
czę ła  piękna Greta.

Obu A m erykanom  zaiskrzyły  się  
°czy . .

—  Jeżeli to prawda, to nietyrko 
uratujem y nasze życ ie , lecz nadto m o­
żem y spełnić naszą misję! — zaw oła ł 
pułkownik R. z radością.

—  Ja znam w szystk ich  niemal ofi­
cerów  niem ieckiego sztabu generalne­
go i dawno już w iedziałam , że tycn  
dwuch pułkow ników  można kupić. 
Oni byli już daw no gotow i zdradzie

lej wojny
swoją ojczyznę. Są to tacy goście , któ­
rzy pracują machinalnie, przekonani, 
że praca ca łego  sztabu i w ysiłk i w oj­
ska  niem ieckiego, nie przyniosą żad­
nych rezultatów . Przewidują oni, że 
wkońcu N iem cy i tak zostaną poko­
nane. Załamanie się armji niemieckiej 
jest kw estją kilku dni.

— Jakie zajmują oni stanow iska  
w sztab ie?  — zapytał pułkownik R.

—  Pracują w  oddziale operacyj­
nym i posiadają w szelkie plany. Oni 
wiedzą, co są w arci, i przychodzę w ła ­
ściw ie od nich z propozycją. P o w ie­
działam im, kim jesteście. W iem  bo­
wiem , że  ty jesteś pułkownikiem armji 
am erykańskiej, chociaż podajesz się  
za Hiszpana, albo dezertera am erykań­
skiego. W iem , że twój kolega jest 
rów nież oficerem  armji am erykańskiej 
i inżynierem . Ci niem ieccy pułkowni­
cy , pracujący w  oddziale operacyjnym  
sztabu generalnego wojsk niem iec­
kich, musieli się odem nie dow iedzieć, 
komu mają pomóc do ucieczki, bo ina­
czej. nie pom ogliby mi. P rzysła li mnie 
do w as z następującemi warunkami: 
Za w ydanie planów operacyjnych  
sztabu niem ieckiego 100.000 funtów  
szterlingów , czy li pół miljona dolarów. 
Pozatem  ochrona przed zem stą nie­
m ieckiego w yw iadu  na całym  św iecie .

K wota ta jest w praw dzie bardzo w y ­
soka, jednak oficerow ie ci ryzykują  
dużo, a nadto tracą sw oje majątki, ja­
kie posiadają w  N iem czech.

Pułkow nik R. długo się  nie nam y­
ślał.

— Plany operacyjne są tyle w arte! 
— m ów ił do „inżyniera". Mam prawo 
w imieniu rządów  koalicyjnych, w a­
runki te akceptow ać.

—  Jeszcze jedno! — w trąciła Gre­
ta. — Obaj pułkow nicy razem z wami 
uciekną i żądają, abyście ich ukryli 
daleko w  Am eryce.

— O czyw iśc ie  i to się akceptuje.
— No, w ięc m ożem y już przystą­

pić do om ówienia planu ucieczki. Jak 
już wam m ówiłam , istnieje plan nie­
m ieckiego w yw iadu zabicia w as gdzieś  
w drodze. M acie zaginąć i nikt. prócz 
w yw iadu niem ieckiego, nie ma w ie­
dzieć, co się stało. Otóż na tym  pla­
nie w ypracow ałam  plan w aszego  ura­
towania. Postarałam  się już, że dwa 
dni napewno ży ć  będziecie. W  m iędzy­
czasie wtajemniczeni do spraw y puł­
kow nicy postarają się o w szystk ie  
plany operacyjne oraz z urzędu zao­
piekują się w aszym  losem . D ow iedzą  
oni się teraz urzędowo o w łaściw ych  
w aszych  rolach i pod pozorem  w yd o­
stania od w as dalszych informacyj 
w ojskow ych będą w as przesłuchiwali. 
Za dwa dni w yjedziecie, by gdzieś na 
froncie dać wyjaśnienia oficerom  szta ­
bowym . Pojedziecie w  ich tow arzy­
stw ie. W yw iad  niem iecki zostanie po­

inform owany, że spraw ę zabicia was, 
objęli obaj n iem ieccy pułkownicy. Po­
siadają oni dość w pływ u, by im uw ie­
rzono. Nikt nie będzie przypuszczał, 
że oficerow ie ci uratują wam  życie
i równocześnie zdradzą swoich. Za­
miast na front, pojedziecie w kieru ku 
granicy holenderskiej. Odpowiednie 
papiery zostaną przygotow ane.

—  Jak ja tobie mam dziękow ać? — 
w yszepta ł pułkownik R. —  Przecież  
nie pow iedziałaś mi tego, co iest dla 
mnie najwaźniejszem . Co sie z tobą 
stanie? W iem . że gdv pozostaniesz na 
miejscu, zginiesz. Takiej ofiary ia 
przyjąć nie mogę. P ow iedz mi słodka  
dziew czyno, kim tv jesteś?  Ja bez cie­
bie żyć nie m ogę!

Piękna Orefa była rozpromieniona.
— I ja nie m yślę żyć bez ciebie. 

Nie na to cię ratuję, abyś z inną do­
znaw ał rozkoszy życia. Ja w yjeżdżam  
z Koblencji już jutro rano. Mam już 
paszport go tow y  i jadę do Hiszpanji. 
Jeżeli zaś jesteś tak ciekaw y, kim je­
stem, to w iedz, że jestem  częśc iow o  
twoją rodaczką. Urodziłam się w  No­
w ym  Jorku, a w ychow ałam  w  połu­
dniowej Am eryce. T eraz już w iesz  
w szystko . Bądź zdrów. Zobaczym y  
się w  N ow ym  Jorku.

P o dwuch dniach zjaw ił się u Ame­
rykanów w hotelu kapitan Sehnrdt 
w tow arzystw ie dwuch pułkowników  
sztabu niem ieckiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
W sali sadu w Bielsku odbyt sie proces, 

którego przewód ujawnił, ii Jan Tadeusz 
hrabia Klimczok, młody oficer, aie iest 
dzieckiem hrabiny Zofii I hrabiego Kazimie­
rza Klimczoków, natomiast dzieckiem ich 
Jest Szymon Lubar. Ten ostatni przybył do 
Bielska z Ameryki, by domagać się swych 
praw. Mocą wyroku, Jan Tadeusz Klimczok 
pozbawiony został nazwiska i olbrzymiego 
tnalątku. Została mu Jednak miłość piękne! 

kstętniczk! Klementyny Sułkowskiej. Upew­
nia się o tera. czem wywołuje atak wście­

kłości starego księcia Sułkowskiego, który 
teraz... pogardził nim Jako nędzarzem. Wy­
bucha scysla. w czasie które) stary książę 
mierzy do Klimczoka z pistoletu-.

W te m . z ro zp aczn y m  k rzy k iem  
p ię k n a  dz iew czy n a  rzu c iła  się  p rzed  
lu fę  p is to le tu , o b ję ła  ram io n am i u k o ­
c h a n e g o  i z a sło n iła  go  sw em  ciałem .

Z  p rz e k le ń s tw e m  o d rzu c ił k siążę  
p is to le t  n a  z iem ię, p o te m  rzu c ił się 
zn ó w  do  s re b rn e g o  d zw o n k a  i począ ł 
d zw o n ić  gw a łto w n ie .

C z te rech  b o g a to  w -ygalow anyeh  lo- 
k a i w b ieg ło  n a ty c h m ia s t.  K ijem  
w sk a z a ł k siążę  na  có rk ę  i o ficera .

—  R ozd z ie lić  ich ! T e g o  człovvieka 
w y rz u c ić  n a  u licę. M ój dom  je s t  o d ­
tą d  d la  n ieg o  z a m k n ię ty .

—  Ł o try !  -— zaw o ła ł K lim czok , 
w y c ią g a ją c  szab lę  —  k to  z w as o śm ie ­
li się d o tk n ą ć  k siężn iczk i, lub m nie, 
te n  p ad n ie  tru p e m !

—  O d e jd ź , n a jd ro ż sz y !  —  sz e p n ę ­
ła  m u  w  u ch o  K le m e n ty n a . —  A le  za ­
k lin a m  cię, p o z o s ta ń  tu  w  m ieście.

—  G dzie  m o g ę  cię oczek iw ać?  —- 
w y sz e p ta ł K lim czo k , ró w n ie ż  c icho, 
j a k  d o ń  m ó w iła  k s iężn iczka .

—  P rz y jd ź , n a jd ro ż sz y , w  to  m ie j­
sce, g d z ie śm y  się  zobaczy li po  ra z  
p ie rw szy , ju tro ,  sk o ro  ty lk o  s łońce 
za jd z ie , w  C y g ań sk im  lasku .

—  P rz y jd ę  —  o d szepnął.
_ W ię c e j n ie  m ó g ł p o w ied z ieć , w  

te j  chw ili b o w iem  o jciec po ch w y cił ją 
i o d e rw a ł od n iego . W y szed ł.

K lim czo k  s ły sza ł je szcze  ty lk o  szy ­
d e rc z y  śm iech , k tó ry  po sła ł za nim  
k s ią ż ę  i p an i D ubelle .

G łęb o k a  noc  o k ry w a ła  u lice B iel­
sk a , k ied y  te ra z  szed ł n iem i J a n  T a ­
deusz .

—  A  te ra z  do  m a tk i —  zaw ołał. 
M u szę  ją  pożeg n ać . A ch , jak że  chc ia ł­
b y m  ją  z a ra z  dz iś ju ż  z a b ra ć  z so b ą ! 
W ie m , że i o n a  c h ę tn ie  p o rzu c iłab y  
sw ó j pa łac , a b y  p ó jść  razem  ze m n ą  
b o d a j do  u b o g ie j ch a ty . A le ja  i te j 
c h a ty  n ie  p o s iad am , p ie rw e j m u szę  ją  
sob ie  zb u d o w ać  d op iero .

N ag le  z p o za  zie len i d rzew , o ta ­
cza jący ch  go , w y n u rz y ł się  ju ż  p rzed  
n im  ro d o w y  pa łac  h ra b ió w  K lim czo ­
ków .

—  M a tk a  czuw a jeszcze  —  zaw o­
łał, p o d n ió łszy  w z ro k  na  p ie rw sze  p ię ­
t r o  i sp o s trz e g łsz y  d w a o k n a , z poza  
sp u szczo n y ch  f iran ek  k tó ry c h  p rz e ­
d z ie ra ło  s ię  ła g o d n e  św ia te łko . —* N ie ­
zaw o d n ie  siedzi ta m  jeszcze  i za lew a 
s ię  łzam i. B iedaczka , w ła sn em  ze­
znan iem  śc iąg n ę ła  na  sieb ie  n ie szczę ­
ście. M uszę  ją  p o c ieszy ć , te  łzy  zca- 
ło w ać  z oczu . J ą  je j o d d aw n a  już  
p rzeb aczy łem .

P rz e z  m ałe d rzw iczk i, k tó re  z 
o g ro d u  p ro w ad z iły  do  pa łacu , p o d ą ­
ży ł ^K lim czok k ręco n em i sch o d am i na 
p ie rw sze  p ię tro  i w szed ł d o  k o m n a ty , 
k tó re j  w id o k  w y w o ła ł w  n im  całe  ro je  
n a jrz e w n ie jsz y c h  w sp o m n ień . W  tym  
p o k o ju  sy p ia ł ja k o  d z iećko  o b o k  b u ­
d u a ru  m a tk i, tu  baw ił się zaw sze za 
cza só w  d z iec iń s tw a , tu  nau czy ł się 
m o d lić  i w ie rzy ć  w  B oga , tu  o p o w ia ­
d a ła  m u n ieg d y ś  m a tk a  n a jp ię k n ie j­
sze b aśn ie . M inę ło , w sz y s tk o  m in ę ło !

C ic h u te ń k o  zb liży ł się  do  d rzw i, 
k tó re  p ro w ad z iły  do  p o k o ju  m a tk i, 
d o ść  by ło  ty lk o  od ch y lić  jed w ab n ą  
p o r tje rę ,  co p rzy s łan ia ła  d rzw i. Ju ż  
w y c ią g n ą ł ręk ę , a b y  ją  ro zsu n ąć ...

N ag le  stan ą ł. M a tk a  nie b y ła  s a ­
m ą, ja k iś  b ow iem  zach ry p ły  g ło s  nie 
p rz y je m n y  p rzem aw ia ł ta m  w e w n ą trz

d o b itn ie , z  n ac isk iem , z g ro ź b ą  n ie ­
m al.

K lim czo k  d rg n ą ł na  d źw ięk  te g o  
g ło su , bo  zn a ł go , zn a ł od d zisia j. Był 
B ył to  g ło s  S zy m o n a  L u b a ra .

•— C zego  tu  chcesz  pan  jeszcze o 
ta k  pó źn e j p o rze  w  m oim  p o k o ju  —  
po sły sza ł J ą n , jak  m ów iła  h rab in a . —  
K a z a ła m  p an u  p o w ied z ieć  ju ż  p rzez  
m o ją  służbę , że dziś z n im  m ów ić nie 
m ogę .

—  J a k  g d y b y m  ja  p o trz e b o w a ł s to ­
so w ać  się  jeszcze  do  życzeń  p an i —  
cze ln y m , p raw ie  p o g a rd liw y m  ton ie , 
odp o w ied z ia ł S zy m o n  L u b a r  w  bez- 
—  Je s te m  p a n e m  w  ty m  do tn u  i po ­
w in ien em  o czek iw ać  od pan i w d zięcz­
nośc i, że ją  znoszę  jeszcze  pod  tym  
d achem . W o g ó le , m iła  z pan i m a tk a , 
an i s ło w a! J e s tż e  to  ow a m iłość, jak ą  
m a tk a  d a rz y  zw yk le  sw eg o  sy n a ?

—  P a n  nie je s t  m o im  synem , 
o d p o w ied z ia ła  h ra b in a  w yn iośle . —  
M ó g ł p a n a  sąd  u zn ać , m o g łam  i ja  
z ezn ać  p rzed  sądem , żem  cię w y d a ła  
n a  św ia t, se rce  m o je  je d n a k , m im o  to , 
n a leży  do  ta m te g o , k tó ry  dziś p rzez

m a tk ą . W id z ia ł, ja k  b ły sk a  z ie lonka- 
w em i sw em i oczym a, tem i o czym a, 
k tó re  p rzy p o m in a ły  oczy  d rap ieżn eg o  
p tak a .

—  N ie zap rzeczam , —  od p o w ie­
dz ia ła  h ra b in a  du m n ie , —  że k le jn o ty  
ro d z in n e  u k ry ła m  w  bezp iecznem  
m ie jscu . S ą one  złożone  w  szk a tu łce  
razem  z w ażn em i lis tam i, d o ty czące- 
mi ro d z in y  K lim czoków .

—  H a , h a ! I  w ażn e  lis ty  w d o ­
d a tk u  jeszcze. M oże one  zaw iera ją  
jak ie  w iad o m o śc i, co  do  innych  je sz ­
cze sk a rb ó w ?  M ów że w ięc, kob ie to , 
gdz ie  u k ry ła ś  tę  s z k a tu łk ę ?

—  S zu k a j je j, —  o d p o w ied z ia ła  
h ra b in o  szy d e rczo  —  m oże ją  z n a j­
dziesz.

—  N ie b ęd ą  sob ie  zad aw a ł tru d u  
szu k an ia  je j. a le zn a jd ę  śro d k i w y d a r­
cia pan i te j ta jem n icy . N o. m ów że, 
a lbo , na  B oga , p o czu je sz  siłę m ych 
p ię ś c i!

S zy b k im  ru ch em  p ochw ycił S zy ­
m on  L u b a r  ręce  h ra b in y  u s taw ó w , 
jed n o  ściśn ięcie  —  k rz y k  —  i, p iękna

- C icho! szepnął i pochylił g łow ę, nasłuchując bacznie.

p an a  p o zb aw io n y m  zo s ta ł dz ied z ic tw a  
i w sz y s tk ic h  p raw . T a m te g o  k o ch ać  
b ęd ę  do  k o ń ca  życia , c ieb ie  się ty lk o  
lękam , S zy m o n ie  L u b a r .

—  L ę k a  się p an i m n ie , —  w y ce ­
dził A m e ry k a n in . —  A ch , te g o  też  
p ra g n ę  w łaśn ie , d rżeć  p o w in n a  p an i 
p rzed em n ą . S zczerze  m ów iąc , nie 
p rzy szed łem  tu  w o g ó le  po  to , ab y  
s łu ch ać  w y zn ań  m ac ie rzy ń sk ie j m iło ­
ści, d la  m n ie  to  rzecz  o b o ję tn a , co 
pan i m yśli o m n ie , lub  co  d la  m n ie  
czu je . A le z e s taw ia łem  tu  w łaśn ie  
p rzed  chw ilą  lis tę  te g o , co  po siad am , 
i sp o s trz e g łe tn , że ro d z in a  K lim czo- 
kó w  m a  cenne  k le jn o ty  fam ilijne , 
b ry la n ty , z ło to  i perły . S ta ry  służący , 
k tó re g o  o  te  k le jn o ty  z ap y ta łem , p o ­
w ied z ia ł m i, że ty lk o  pan i, p an i h r a ­
b ino , u d z ie lić  m i m oże  pod  ty m  
w zg lęd em  w y ja śn ie ń , g d z ie  się  te  
k le jn o ty  fam ilijne  zn a jd u ją . A  za tem  
p ro sz ę  m ów ić, m ia łb y m  o ch o tę  dziś 
jeszcąe  n a p a ść  oczy  w id o k iem  ty ch  
d ro g o c e n n y c h  cacek .

— P o s łu c h a j m n ie , S zy m o n ie  L u ­
b a r, —  o d p o w ied z ia ła  h ra b in a  s tan o w - 
ezyrn g łosem . —  D ziś  w  jed n e j je d y ­
ne j g o d z in ie  s ta łe ś  się w ie lo k ro tn y m  
m iljo ń e rem . W  b iu rk u  m eg o  n ie szczę ­
ś liw eg o  sy n a  zn a laz łe ś  w sz y s tk ie  d o ­
k u m e n ty , m o cą  k tó ry c h  w ch o d z isz  w  
posiad an ie  n ie z m ie rn e g o  m a ją tk u . 
K le jn o tó w  ro d z in n y ch  je d n a k  p an q  
nie w y d am , bo  one  są  m o ją  w ła sn o ­
ścią.

—• O s trz e g a m  p an ią , h ra b in o , —  
ozw ał się  g ro ź n y m , d o n o śn y m  g ło ­
sem  L u b a r . —  N ie d rażn ij m n ie , k le j­
n o ty  ro d z in n e  n a leżą  do  m n ie  ta k  s a ­
m o, ja k  w sz y s tk o  inne. P o w ied z  za­
tem , gd z ie ś  je  p o d z ia ła?

Ja n  T a d e u sz  K lim czo k  odchyli! 
co k o lw iek  p o r t je rę  i zo b aczy ł c h u d e ­
go , ru d o w ło seg o  A m ery k an in a , jak 
s ta ł  w  g ro ź n e j p o s taw ie  p rz e d  jeg o

d o tą d  jeszcze , d u m n a  k o b ie ta  le ża ła  
p rzed  n a p a s tn ik ie m  n a  ko lan ach .

—  K le jn o ty , g dz ie  są k le jn o ty ?  
w rz a sn ą ł ra z  jeszcze  S zy m o n  L u b a r . 
—  N ie  o d p o w iad asz?  S p ró b u j w ięc 
m o je j pięści, m oże  ci to  ro zw iąże  ję ­
zyk.

A m e ry k a n in  zac isn ą ł su ch ą , k ośc i­
stą  d łoń  w  k u łak , ju ż  zaw isł on  n ad  
g ło w ą  n ieszczęśliw ej k o b ie ty , ju ż  m iał 
sp aść  n a  sz lach e tn e  je j czo łó , k iedy . . 
skok iem  ty g ry s a  rzu c ił się J a n  T a d e ­
usz K lim czo k  do  p o k o ju , w k tó ry m  
o d b y w a ła  się ta  scen a  i w  te j sam e j 
chw ili, chw ycił L u b a ra  i zada ł m u p o ­
tę ż n e  u d e rzen ie  p ięśc ią  w  sk ro ń , tak . 
że ten  za to czy ł się w ty ł, a p o tem , jak  
ra ż o n y  p io ru n em , zw alił się n a  zie- 
mię.

—  N ik czem n ik u ! T y ś  śm ia ł p o d ­
n ieść  ręk ę  n a  m o ją  m a tk ę . —  k rz y k ­
ną ł K lim czok . —  Za to  m i ż y d e m  za ­
p łac isz ! Szab la  m o ja  p ie rś  ci p r z e ­
szy je !  M nie m o g łe ś  o d rzeć  ze w sz y s t­
k iego , uczy n ić  żeb rak iem , ale to , że 
chc ia łeś p o n iew ie rać  m o ją  m a tk ą , to  
d o m a g a  się ju ż  krw i.

N ib y  b ły sk a jący  g ro m  m ig n ą ł w y ­
c ią g n ię ty  p a ła sz  o ficera  w  p o w ie trz u , 
h ra b in a  Z ofja  jed n a k  p o chw yciła  n a ­
gle  o b u rącz  J a n a  i o d c iąg n ę ła  go  
d rżąca .

—  C zy chcesz  jeszcze  w iększe  
śc iąg n ąć  na  sieb ie  n ieszczęśc ie  — za ­
w o ła ła  za lan a  łzam i. —  Ja n ie , u k o c h a ­
ne m o je  d z iecko , coś ty  uczy n ił?  T e ­
go  sk a rcen ia  n ig d y  ci S zym on  L u b a r  
nie zap o m n i, a  on  te ra z  je s t b o g a ty m  
i p o tężn y m .

—  D rw ię  z je g o  p o tęg i, —  o d p o ­
w ied z ia ł Ja n , p rz y c isk a ją c  g o rą c o  do  
p ie rs i h rab in ę . —  Z re sz tą  n a  te ra z  m a 
on dosyć , jak  się zdaje . P a tr z  m atk o , 
nie pod n o si się d o tąd  z d y w an u , leży | 
bez  ru c h u , m ia łżeb y  zem d leć?

—  Z em dla ł, —  p o w tó rz y ła  h ra b in a  
i p o ch y liła  się  n ad  no w y m  dz iedzicem . 
—  O , B oże , ja k b y  g o  p rz y p ro w a d z ić  
do  p rz y to m n o śc i?  W ie lk i B oże! —  
k rz y k n ę ła  w  te j  sam ej chw ili n ie ­
szczęśliw a  k o b ie ta . —  Jan ie , m ó j sy ­
nu . coś ty  u czyn ił, ty  g o  zab iłe ś!

—  Z ab iłem ?  —  M atk o , te g o  nie 
chc ia łem  p rzec ież . O k ro p n o ść !  M asz  
rac ję , śm ie r te ln a  b lad o ść  p o k ry w a  je ­
go  lica, oczy  zasz ły  b ie lm em , a tu  na 
sk ro n i, tu ta j ,  g d z ie  go  d o sięg ła  m o ja  
p ięść  —  k re w ! A ch , ja  m u  sk ro ń  
z d ru z g o ta łe m !

—  U c iek a j, n ie szczęsn y , u c iek a j! 
k rz y k n ę ła  s ta r a  h ra b in a , —  łam iąc  rę ­
ce, —  u c iek a j c o p ręd ze j, ja k  d a lek o  
zdo łasz , n ie  czeka j aż  cię z a a re sz tu ją .

—  Z a a re sz tu ją  m n ie !  —  od p o w ie­
d z ia ł J a n  T ad e u sz , p ro s tu ją c  się d u ­
m nie. —  M atk o , ty  w iesz  p rzec ie , że 
nie je s te m  m o rd e rc ą , b ro n iłem  cieb ie  
ty lk o , m a teczk o , a za  to  n ik t n ie  m o­
że m n ie  po tęp ić .

t — A le oni ci n ie  u w ie rzą , żeś m n ie  
chc ia ł o sło n ić  p rzed  je g o  o b e lg am i, 
o sk a rż ą  cię, żeś g o  z am o rd o w a ł, boś 
się chc ia ł n a  n im  p om ścić , b o ś z a p ra ­
g n ą ł je g o  b o g a c tw , d ó b r  i p ien iędzy . 
N ie , ty  je szcze  n ie  zn asz  ludz i, m ój 
synu , uc iek a j, z an im  jeszcze  będz ie  
zap ó źn o  i z a b ie rz  z so b ą  m o je  b ło g o ­
sław ień stw o ...

K lim czo k  p o b lad ł n a  te  s ło w a m a t­
ki, b o  is to tn ie  te r a z  d o p ie ro  z ro zu ­
m iał, ja k  fa ta ln e  je s t  je g o  p o łożen ie . 
N ik t n ie  u w ie rz y  p raw d z ie , p rzec iw ­
nie  w szy scy  b ę d ą  p rz e k o n a n i, że za­
m o rd o w a ł S zy m o n a  L u b a ra  po  >0, 
a b y  n a p o w ró t m oże  p o s ią ść  m a ją te k .

—  B y w a j zd ro w a , m a tk o !  —  za­
w o ła ł T a d e u sz , a  oczy  je g o  n a b ra ły  
szczeg ó ln ie jszeg o , jak ie g o ś  s łonecz­
n e g o  b la sk u . —  J e s t  tu  w  B ie lsk u  
is to ta , k tó re j op u śc ić  m i n ie - je s t  w o l­
no. T y  w ie sz  k to  ona —  K le m e n ty ­
na. D o p ie ro , g d y b y m  ją  m ó g ł zab ra ć  
ze sobą . g d y b y  ona ze m ną  zechc ia ­
ła  uc iek ać , ty lk o  w te d y  b ęd ę  m óg t 
op uśc ić  k ra j  ro d z in n y .

R a z  jeszcze  u śc isn ą ł d rż łącą , z a la ­
n ą  łzam i k o b ie tę , p o te m  w y b ieg ł, a 
s ta ra  h ra b in a  p o s ły sza ła  od d a la ją  >v« 
się po  sch o d ach  k ro k i syna . P o d esz ła  
do  okna , o tw a rła  je  i w y jrz a ła  w  noc 
ciem ną.

—  O , B oże m iło s ie rn y !  —  zaw o­
łała , sk ad a jące  ręce, —  O jcze  W sz e c h ­
m ocny  c h ro ń , c h ro ń  m eg o  sy n a !

I I I .
N A P IĘ T N O W A N Y  

JA K O  M O R D E R C A  I Z Ł O D Z IE J .
D u szn e , c iężk ie  p o w ie trz e  zaw isło  

n ad  sk a łam i B e sk id ó w ; szczy ty  g ó r  
o tu lo n e  by ły  w  c iężk ie , c za rn e  ch m u ­
ry , p rzez  k tó re  nie m ó g ł się p rzeb ić  
b la sk  ni gw iazd , ni k siężyca . O d  cza­
su do  . czasu  s ilny  pow iew ’ w ich ru  
s trz ą sa ł liście z d rzew , a  w te d y  szu ­
m em  odzy w a ły  się i s tru m ie n ie  g ó r ­
sk ie  ro zg ło śn ie j, z jęk iem  sp ad a jąc  w  
dó ł po  k a m ie n is ty c h  sw ych  ło żyskach

dolinę.
O  p ień dęb u  o p a rty , s ta ł sm ukły , 

b lady , m ło d y  c z ło w iek ; u s iłow ał on 
w zro k iem  p rzeb ić  c iem nośc i noc; i 
śledził, czy czeka ł k o g o ś  na ścieżynie , 
k tó ra  z do lin y  w io d ła  w  g ó ry  B eskidu .

—  C ich o ! —  szep n ą ł i p o chy lił g ło ­
w ę. n a s łu ch u jąc  h aczn ie  —  czy to  nie 
by ł o dg łos  lu d zk ich  k ro k ó w ?  A le nie, 
nie. ja  się łudzę , dz iś ta k  sam o  jak 
przez  te  dn i sied em  i siedem  no cy ( | 
od k ąd  w y czek u ję  d a re m n ie  zn ak u  ży­
cia od m a tk i lub  od n iej. A ch, co to  
s tać  się m oże z cz ło w ie k ie m ! P rz e d  , 
ty g o d n iem  je szcze  b o g a ty  h rab ia , 
dz iś tu ła c z  b ezd o m n y , ch ro n iący  się 

śród  g ó r  i z a sp a k a ja ją c y  g łó d  ko­
rzo n k am i a  p rag n ien ie  w o d ą  z p o ł o- 
ku. Co je d n a k  d z ie je  się z m a tk ą ?  
O n a  w ie p rzec ież , że ja tu ła m  się w' 
g ó rach , d laczeg o  d o tą d  nie d a je  nń 
znać , co  tam  zasz ło  w  B ie lsk u ?  C z y  
je s te m  śc ig an y , czy  o s k a rż a ją  m nie o 
m o rd e rs tw o ?

P rz e su n ą ł d łon ią  po  oczach , jakby 
chciał o d eg n ać  jak iś  sen d ręczący .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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OKręfywidma na oceanach
Opowiadania zabobonnych marynarzy

Głośna katastrofa nieszczęsnego okrę­
tu francuskiego „Atlantiąue" nie jest za­
pewne ostatnią ofiarą niszczącego żyw io­
łu. Kroniki żeglugi morskiej zanotowały 
wiele podobnych wypadków, jakie w yda­
rzy ły  się w pnzeszłości. Przypuszczalnie 
okręty , które dawniej w yruszyły  w po­
dróż i w ięcej nie pow róciły do macierzy­
stych portów , sponęły na morzu.

Nie pozostaw iały zazwyozaj żadnego 
siadu i tajemnicę ich tragicznego kresu 
stych portów, spłonęły na morzu.

Gdy burza m orska powoduje katastro­
fę. zaw sze prędzej ozy później można 
znaleźć szczątki statku i w  ten sposób 
do;ść do przyczyn tragedji, na odległych 
szlakach mórz. O kręty, które ginęły bez 
śladu, w większej ilości w ypadków  zni­
szczył pożar.

Kilka lat przed wojną, francuski tran­
sportowiec, na którego pokładzie znajdo­
w ały  się oddziały wojska, w ypłynąw szy 
z portu R odiefort, więcej już nie powró­
cił.

Nieco później angielski statek pasażer­
ski „W aratah”? obsługujący linj-ę Londyn- 
M elbourne, w  tajemniczych okoliczno­
ściach zatonął.

Nie zdołano wyświetlić, czy poszedł 
na dno wskutek zderzenia, mgły, tajfunu, 
Czy też ognia.

Najwymowniejszym przykładem  tych 
tajemniczych okoliczności, w  jakich tonę­
ły okręty, jest katastrofa słynnego okrętu 
„Prezydent". 11-go m arca 1841 roku pa­
rowiec „Prezydent” opuścił Nowy Jork, 
biorąc kurs na Livenpool. Należał on do 
najlepszych okrętów  w  ówczesnych cza­
sach. W iózł licznych pasażerów  oraz to­
w ary  w artości kilku milionów. Długo je­
dnak nie w racał do przeznaczonego portu.

Anglja i Am eryka były  tym  faktem 
niesłychanie poruszone i gubiono się w 
najróżniejszych dom ysłach. Sadzono naj­
pierw , że z powodu defektu maszyny, za­
pędziły go w iatry  aż na wody podbiegu­
nowe i tam uwdązł m iędzy lodowcami. 
W ysłane okręty  m arynarki wojennej nie 
zdołały jednak odszukać zaginionego 
okrętu.

Inni znów przypuszczali, że „Prezy­
dent”, zboczyw szy z kierunku, dostał się 
na morze Sargasse, gdzie sta ł się w ięź­
niem traw  morskich, które w  tej części 
oceanu rosną w  wielkiej ilości. Biuro 
hydrogaficzne m arynarki brytyjskiej zde­
mentowało to przypuszczenie, stw ierdza­
jąc, że roślinność morska nie mogła sta­
nowić p rzeszkody dla tak potężnego okrę­
tu. Liczono się także z przypuszczenia­
mi, że transatlan tyk  uległ strzaskaniu 
o rafę podwodną, albo też sta ł się ofiarą 
wulkanicznych w strząsów  podwodnych.

Długo nie chciano w ierzyć w  Anglji, 
Że „Prezydent” zatonął. Spodziewano 
się, że jednak zawinie do Liverpoolu. W 
tym  celu, na szczytach pagórków przy­
brzeżnych i głęboko w kraju rozstawiono 
wiązki chrustu, aby  je zapalić, w  razie 
Przybycia „P rezydenta” do portu. Zda­
rzy ło  się rzeczywiście, że je zapalono 
* radość w  całej Anglji była niebywała. 
Pew nego bowiem wieczoru w  Londynie, 
osobnik jakiś w ręczył woźnicy suty napi­
wek i list, prosząc ®o, aby zaciął konie 
 ̂ jaknajśpiesznle] udał się do siedziby 
kompanji, której własnością był zaginiony 
Parowiec. List wedle słów  tajemniczego 
człowieka, zaw ierać miał pomyślne wia­
domości, o losie okrętu. W oźnica, jadąc 
Przez miasto z niebyw ałą szybkością, 
k rzyczał po drodze: „P rezydent zawinął 
do portu.”

W iadomość lotem błysikawicy roze­

szła się po mieście i w całym  kraju. P a r­
lament przerw ał posiedzenie, banki i skle­
py zostały zamknięte. W szyscy wylegli 
na ulice, w wielkiej radości oczekując 
dalszych wieści. Nazajutrz przekonano 
się, że wszyscy, którzy uwierzyli w  oca­
lenie „Prezydenta", padli ofiarą kawału.

Zwolna okręt ten przeszedł do legen­
dy, a oficerowie m arynarki nieraz opo­
wiadali sobie o nim, jako o okręcie- 
w ichnie.

Ludzie morza wierzyli, że istnieje cała 
flotylla tych zaginionych okrętów, które 
w czasie mgły, albo burz morskich uka­
zują swoje widmowe kształty .

Wielu z nich, nie uważało tych zjaw 
za w ytw ór fantazji, lub przywidzenia, 
lecz za rzeczywistość. Życie na morzu 
też ma swoje zabobony.

Najsłynniejszym z tych okrętów-widm, 
to „Latający Holender”, o którym  napisa­
no całe tomy powieści, a który zaginął 
trzy  wieki temu, wczasie żeglugi z Am­
sterdamu do Indyj. Od tego czasu okręt

ten „pokazywał się marynarzom  co pe­
wien czas". Oczywiście wsystkie te fak­
ty  przypisujemy halucynacji, wielu z ma­
rynarzy sądzi jednak inaczej.

Krążownik angielski „Bacchante” był 
ostatnim ze statków, który natknął się na 
„Latającego Holendra”. W  dzienniku 
,okrętowym zanotowano: „Latający Ho­
lender" ukazał się przy  praw ej burcie 
okrętu".

Do pewnego stopnia do tych tajemni­
czych legend przyczyniają się kadłuby 
i szczątki zatopionych okrętów . W raki 
krążą po oceanach i w  czasie mgły zda- 
leka wyglądać, jak zjawy. Czasem po­
wodują one kat: t  rofy okrętowe, gdy 
okręt w  czasie mgły lub ciemności zde­
rzy się z takim kadłubem. Przyczynia 
się to do umocnienia m arynarzy  w tych 
wierzeniach i zabobonach.

Obecnie po każdej katastrofie szczątki 
okrętów są przyholowane do portów łub 
zatapiane na miejscu katastrof.

Zmierzch haremów na Wschodzie
Egipt przestąpi do wałki z wleiożrńslwem

Testamenty
no... płytach gramofonowych

.  Wlerkle przedsiębiorstwo gramofonowe 
„Speakophon" w Nowym Jorku, które trudni 

wyłącznie rejestracją głosów swo.oh kli- 
ięntów, rozpoczęło od niedawna przyimowa- 

obstaiunków na „spisywanie testamentów 
na Płytach gramofonowych".
, N» żądanie klljenta, inżynier firmy udaje 

S'9 do niego ze wszystklemi nlezbędncmi pryz- 
horaml I zapisuje na płycie przemówienie, za- 
wierająeg ostatnią wolę klljenta.

Te „gramofonowe testamenty" ma)ą w A- 
meryce olbrzymie powodzenie. Przemówienie 
zmarłego, nadawane przez megafon, robi ną 
spadkobiercach znacznie większe wrażenie, niż 
spisany dokument. Pozatem wyklucza się moż­
liwość nadużyć, fałszerstw i t. d.

„Testamenty gramofonowe" Już niejedno­
krotnie figurowały w sądach Stanów Zjedno­
czonych, jako dowody rzeczowe w sprawach 
spadkowych. Sędziowie z tvch dowodów byli 
bardzo zadowoleni. (Ps.)

W  ciągu ostatnich 15-tu lat św iat 
wschodni uległ zupełnemu przeobrażeniu 
Rzadkie są dzisiaj na bliskim W schodzie 
okolice, gcjizieby panowało jeszcze życie 
prymitywnie, oparte na starych zw ycza­
jach muzułmańskich. Najdotkliwszy cios 
spotkała szczególniej tradycja haremów.

Poligamia (wlelożeństwo) ustała m  
W schodzie n aw et tam, gdzie nie sprzeci­
wia się jej żadna ustawa. Wschód uległ 
zwycięskiemu wpływ ow i Zachodu i ko­
bieta wschodnia, która oddawała się da­
wniej z przyjemnością nałogowemu leni­
stwu, pracuje obecnie bardzo Intensywnie 
I gorliwie.

H arem y spotyka się jeszcze tylko w 
Egipcie, gdzie stare  zw yczaję muzułmań­
skie pozostały nietknięte. W  Kairze i 
Aleksandrii można widzieć jeszcze hare­
m y  prawdziwe. ,.ą . . . . . .

W  Aleksandrii nie zwracają one iłjczem 
specjalnem uwagi. Właścicielami ich są 
bogaci kupcy I przem ysłow cy, którzy 
utrzymują w nich nieraz po sześć kobiet. 
W  życiu publioznem Indzie ci prowadzą 
życie, w zorowane na zwyczajach zacho­
dnich, ale w  domu trzym ają się ściśle 
tradycyj muzułmańskich.

Kobiety harem owe wychodzą z domu 
z tw arzą przesłoniętą gęstą czarną zasło­

ną. Niekiedy tow arzyszy  im agent poli­
cji. W ytłum aczenie tego faktu wydoby­
wa na jaw  całą tragedię tych nieszczę­
śliwych kobiet.—  Traw ione nudą kobiety 
te używaia praw ie wszystkie narkoty­
ków. a policja, w iedząc o tern, że hare­
my są najlepszymi odbiorcami przem ytni­
ków opjum, stara się wszelkietni sposo­
bami przeszkodzić im w stykaniu się z 
temi namiętnemi kokainistkami.

Ale nowoczesny Egipt przygotowuje 
się do ostatecznej walki z temi zabytkami 
poligamii. I jeśli w ładze angielskie nie 
interweniują w tej walce, chyba gdy cho­
dzi o to, aby przeszkodzić ślubowi jakiejś 
Angielki z „paszą”, właścteie'em  haremu, 
to natomiast pewne egipskie sfery oficjal­
ne odnoszą się niesłychanie w rogo do in­
stytucji haremów, niezgodnej z postępem 

• emancypacji kobiet.
W  jednym z takich haremów, którego 

właściciel zm arł niedawno, znaleziono po­
nad 45 kobiet, niektóre z nich liczyły le­
dwie 12 lat.

Odkrycie to w yw ołało wielkie w raże­
nie wśród hi 1 ’Ośd Aleksandrii i prokura­
tor musiał w ystąpić z urzędową Inter- 
wenją. Wynikiem tego będzie wkrótce 
ustawa, zabraniająca utrzym yw ania w 
haremach nieletnich dziewcząt.

Czy hm panowania brylantów?
Akcie „brylantowe” spadało

Okres od 1880-go roku do 1890-go byl 
w dziejach Afryki Południowej fanta­
styczną bajką o zakopanych skarbach 
Odnalezienie złoży diamentów stw orzyło 
olbrzym ie fortuny z niczego — zbogaciło 
kraj cały.

Jak zwykle w  takich razach, działał 
przypadek. Pracujący przy  budowie ko- 
leji o dwadzieścia kilometrów na południe 
od stolicy T ranswaaiu, Pretorii, inżynier 
Szwed, Chrystian Uggla, wpadł na po­
mysł poszukiwania dńamemtów w tych 
okolicach. Szczęście nie dopisało mu — 
nie znalazł nic. W kilka miesięcy póź­
niej przygodny poszukiwacz, niejaki Cul* 
linan, rozpoczął w tej samej okolicy po­
szukiwania, uwieńczone odrazu niezwy- 
kłem powodzeniem. Znalazł on bowiem 
największy djament na świecie, nazwany 
od jego imienia „Cullinan”, znajdujący się 
obecnie w posiadaniu rządu Wielkiej B ry­
tanii. S taw szy się milionerem, Cullinan 
założył potężną spółkę eksploatacji ko­
palń diamentów pod firmą „Prem ier Dia­
mond Mine”.

Historja z CuHinanem nie była w yją­
tkiem w dziejach pól diamentowych. P e­
wien osadnik, van Nickrik, spostrzegł, że 
dzieci bawią się kamykami błyszozącemi 
odkupił je od nich, potem odprzedał 
znów za 45 000 funtów gubernatorowi Po­
łudniowej Afryki, ten zaś sprzedał je już 
za cenę miljona funtów lordowi Dudley 
który z kolei w yzbył się brylantów  za su­
mę trzech milionów funtów!

W obec takich sukcesów, do Afryki Po­
łudniowej zaczęły napływ ać tłum y po­
szukiwaczy ze wszystkich stron św iata: 
w roku 1870-ym było ich zaledwie 100 
.w roku 1872-łm liczono Ich już 5 000 a  w

roku 1876 w  Kimberley Hill nagrom adzi­
ło się 35 000 ludzi, poszukujących fortu­
ny. Nie był to oczywiście kwiat ludzko­
ści, to też prezydent T ranswaaiu. stary  
KrOger, zagaił kiedyś swą przemowę na 
zebraniu przedwyborczem  w ten sposób:

— Moi drodizy przyjaciele, chłopi 
mieszczanie. przem ysłowcy, złodzieje 
bandyoi, m ordercy, nowi przybysze i 
inn i. . .

Wielu z pośród nowych przybyszów
zrobiło wielkie fortuny w ojczyźnie dia­
mentów, naprzykład Ceail Rhodes, Alfred 
de Barney Barnato, Alb-u i mmi. W krótce 
ci nowi milionerzy założyli syndykat dla 
wspólnej eksploatacji kopalń i sprzedaży 
diamentów. W ten sposób pow stała słyn­
na, św iatow a spółka „De B eers Corpora­
tion”, która ow ładnęła później św iato­
wym rynkiem brylantów .

Podczas wojny, a zw łaszcza po wojnie, 
gdy pow stały fortuny i nowobogaccy, 
gdy inflacja poderw ała w iarę w pieniądz, 
Drylanty staiy  się najbardziej poszukiwa­
ną trw ałą  wartością i poszły w górę. fjy- 
ły  to czasy  niesłychanego powodzenia 
dla „De B eers Corporation” i zw yżki cen 
diamentów.

Kres temu położyło jednak odkrycie 
nowych, niesłychanie bogatych pól dia­
m entowych w Lichtenberg, w T ransw aa- 
lu. Groziła inflacja djamentów. W yku­
piono zatem nowe kopalnie tylko po to. 
aby je zamknąć. Ale i to już nie pomo­
gło. Djamentów było zadużo na rynkach 
światowych, cena ich spadała na łeb na 
szyję. A w raz z tem zaczęto w yzbyw ać 
się djamentów i rzucać je na rynek sprze­
daży.

Najpopularniejszy zaw5d
Nasza kochana biurokracja jest w prost 

niewyczerpana w pomysłach umilania 
życia swym obywatelom, t. j. ludziom, 
którzy — jak to śp. Ejsmond trafnie zau­
w ażył — obywają się bez wszystkiego.

Takim najmilszym pomysłem są prze- 
dewszystkiem kilometrowej nieraz długo­
ści formularze i kw estjonarjusze wszel­
kiego rodzaju.

W roku ubiegłym całą chyba Polskę 
obiegła historja z ułożonym pirzez magi­
strackiego referenta spraw  personalnych 
w  jakiemś miasteczku kwestionariuszem, 
w którym  po pytaniu: „Czy był szcze­
piony na ospę, a jeśli nie, to dlaczego?" 
— następowała groźna interpelacja: „Czy 
był karany sądownie, a jeśli nie, to dla­
czego?” Pytanie to — mojem zdaniem — 
przy całej swej ekstraordynaryjnośc! 
miało nota-bene pewien aktualny sens.*

Miało — i dziś niestety jeszcze ma.
Bodaj czy nie najbardziej żyw otną 

i najłatw iej w ypełnianą rubryką we 
wszystkich kwestionariuszach jest sakra­
mentalna rubryka „zawód".

Odpowiedzi bywają mocno urozmai­
cone. Odpowiedź: „zawód miłosny” jak 
i inne w  tym  duchu zdarzają się rzadko. 
Stracono już humor, naw et humor wisiel­
czy. To też rubryki są wypełniane serjo. 
Jeden pisze: „stolarz bez zajęcia”, drugi 
„podwórzowy arty sta  muzyk", trzeci „fo­
tograf am ator”, czw arty  „utalentow any 
buchalter", piąity „zawodowy stroiciel 
fortepianów tudzież wynalazca balsamu 
na porost w łosów ", szósty „były fiakier”, 
siódmy „z przeproszeniem św iniarz", 
ósmy „slewc” itd., ttd.

Najczęściej po ładnie w ydrukow anym  
dwukropku w  rubryce „zaw ód” lub „za­
trudnienie" pada krótka, koszlawemj naj­
częściej literami w ypisana odpowiedź:

— BEZROBOTNY.
Najpopularniej zawód.„

TADDY.

Proces Gorgonowej
rozpocznie się f-90 marca?

W brew  dotychczasowym  doniesie­
niom, jakoby krakowski termin rozpraw y 
Gorgonowej został ustalony na 28-go bm. 
data ta nie jest jeszcze pewna. Miano­
wicie został ogłoszony kalendarzyk ka­
dencji przysięgłych na luty, w którym  je­
dnak brak daty rozpoczęcia procesu Gor- 
gonowej. Suponują tedy, że o ile odbę­
dzie się on w tej kadencji, rozpocznie się 
28 lutego łub I marca. Decyzja zapadnie 
w najbliższych dniach.

Rozprawa potrwa około trzech tygo­
dni i będzie Jej — jak wiadomo — prze­
wodniczył w iceprezes krakowskiego S. A. 
dr. Jenil przy współudziale s. a. Krupiń­
skiego i s. o. Cieślewskiego jako votan- 
tów, oraz s. o. Ostrągi jako sędziego za­
pasowego.

Desygnowany do poparcia oskarżenia 
prok. dr. Szypuła bawił we Lwowie, skąd 
po złożeniu w izyty szefom tutejszego są- 
dowńictwa wyjechał do Brzuchowic, 
gdzie szczegółowo zaznajomił się z tere­
nem zbrodni brzuchowlckiej.

Obronę Gorgonowej będą wnosili pp. 
adwokaci dr. Axer ze Lwowa, M. Ettin- 
ger z W arszaw y i dr. W oźniakowski z 
Krakowa.

Beircbocie rciire ...
Według danych statystycznych, liczba bez­

robotnych zarejestrowanych w Państwowych 
Urzędach Pośrednictwa Pracy n» grenie ca­
łego państwa w dniu 21 stycznia br. wynosiła 
253.279 osób. có stanowi wzrost bezrobocia w 
stosunku do tygodnia poprzedniego o 11.9S9 
osób.

Akcje „De Beers” spadają gwałtownie 
na giełdach, cena ich obniża się i wynosi 
zaledwie dziesiątą część wartości nomi­
nalnej. Następuje krach. Tak się skoń­
czyła epopeja wielkich fortun, fantasty­
cznych bogactw, leżących dziś martwo 
W ziemi.



Przaćodi* bezrobolne^o Froncka

Froncek na wysokiej górze, 
gdy mu śnieg zaprószył oczy 
pośllgnął się i przewrócił, 
a teraz się nadół toczy.

Leci zgóry niby kula 
Koziołkując się dokoła, 
a echo mu odpowiada, 
gdy o pomoc głośno woła.

Nk go zatrzymać nie może, 
!eci i śnieg go się czepia, 
który w miarę dalszei drogi 
wokół niego się oblepia.

Już z pod śniegu tylko widać 
wystające Froncka nogi!.- 
Czy już niema dlań ratunku 
I końca tej strasznej drogi?..„

-■ v .,is'an i

@ Ijmiechnjijię.
DYLEMAT

— Za kogo mam wyjść? Za bankiera, czy 
za lekarza?

— Inaczej mówiąc chodzi o odipowiedź na 
py tamie: pieniądze albo życie?

*

SZCZĘŚLIWY MĄŻ
On: Co robisz dzisiaj wieczorom Marysiu?
Ona: Maim napisać k Oka listów, przeczy­

tać gazety, trochę posidoham radia iłd.
On: Jak będziesz przy itd. to bądź łaska­

wa przyszyć mi guzik do spodni

TELEFONEM
— Gore! Gore! Pali się!
— Gdzie?!!!
— Tutaj, tutaj! Prędzej!

ODWROTNA STRONA
— Jak się pan-czuje w więzieniu — pyta 

lekarz pewnego aresztanta.
— Ach ,wće pan doktór, toć to ma także 

strony mniej przyjemne; ale, bądź oo bądź 
człowiek w nocy ne potrzebuje wstawać, 
aby się przekonać, czy drzwi są zamknięte.

DOBRA LOKATA
Ojcjee: — Myśl o tem zawczasu, mój sy­

nu, by nie wyrzucić pieniędzy w błoto! Ra­
czę! należy je lokować w domach, fabrykach 
czy innych przedsiębiorstwach! Goś ty na- 
przykiad zrobił z tym złotym od coci Feici?

Syn: — Ulokowałem go w składzie czeko­
ladek.

PAN POSEŁ
Pan poseł wrócił do swej wioski rodzńmej 

na wywczasy świąteczne.
Zasiadł w taśmie nad talerzem grochówki, 

aie po przełknięciu pierwszej łyżki pow!ada 
do żony:

— Magda, mnie się widzi, że tu trochę za­
znało wędzonki.

— Co??? Ino mi nie wydziwiaj, pókim do­
bra. Tu n'ę jest żaden Sejm.

NAD MOGIŁĄ
„Żegnaj kochany druhu. Opłakiwać cię bę­

dziemy długo d my wszyscy, i ta biedna two­
ja żona, która owdowiała^ w 26-tyrn roku ży­
cia"...

„W dwud:z’estym trzecim!" — przerywa 
mu energicznie zapłakana wdowa.

U NOWOBOGACKICH
— Ach, ten kawior! Poprostu przepadam 

za nim! A ty?
Trudno mi odpowiedzieć. Dopiero raz 

słyszałam go i to tylko przez radio.

POWÓDŹ
— By? pan w Wenecji? Jakże się panu po­

dobało miasto?
— Naogół bardzo ładne. Szkoda tylko, że 

właśnie wtedy w mfeśce była powódź.
UŚMIECHNIJ SIE!

Ulicą przechodzi jakaś paTa. Miny znu­
dzone, niewesołe... Nagłe ona trąca energicz­
nie swego towarzysza:

— Widzisz, tam idzie mój pierwszy mąż, 
z którym się rozwiodłam. Uśmiechnij mi się 
natychmiast

A. Z. S.-Poznań
nrtfrzem h»ke‘oaiym Poznania

A. Z. S. Poznań — Warta 3:0 (0:0, 1:0, ?:0>. 
Rewanżowe spotkanie o mistrzostwo okręgtt 
poznańskiego ściągnęło na tor A. Z. S. wiel® 
publiczności, mimo dotkliwego mrozu. A. Z b. 
wystąpi! w pełnym składzie. Warta bez K'J* 
raśkiewicza. Przez cały czas w trzeciej tercji 
akademicy mają zdecydowaną przewagę, przy­
czem wyróżniali się doskonalą jazdą na łyż­
wach. Pierwsza tercja jest wyrównana i m.ji 
bezbramkowo w drugiej jedną bramkę zdo­
bywa Ludwczak z zamieszania. W trzecei 
tercji druga bramka pada ze strzału Zieliń­
skiego, trzecia również ze strzału tego gracza 
po akcji solowej. Wobec tego zwycięstwa A- 
Z. S zdobył mistrzostwo okręgu i stanie 2? 
bm. do zawodów z mistrzem okręgu śląskiego 
w Katowicach.

RJżne w"cs3om3Ści 
s p o r t o w e

ŁÓDZCY SZERMIERZE POLICYJNI W KA­
TOWICACH.

Dzięki staranności zarządu tutejszego Poli­
cyjnego Klubu Sportowego zobaczymy po ra* 
pieiwszy w dnia 2 lutego w Katowicach łódz­
kich szermierzy policyjnych.

Tak jak w roku zeszłym w Łodzi, zostań* 
i w roku bieżącym rozegrane dwa drużynowe 
spotkania, we florecie i w szabli.

Jakkolwiek w roku ubiegłym ślązacy zwy­
ciężyli w obydwóch broniach, to trudno prze­
widzieć wynik tegoroczny, gdyż drużyna łódz­
ka. walcząca bardzo ambitnie — może spra­
wić gospodarzom w roku bieżącym niespo­
dziankę.

Początek zawodów o godz. 18,30 w połą­
czeniu z zabawą taneczną w popularnej zali 
Powstańców, przy ul. Sokolskiej 1.

Wstęp na zawody szermiercze dla doro­
słych 1 zł., dla młodzieży 50 gr.

NOWA SKOCZNIA NARCIARSKA W CIE- 
SZYNSKIEM.

Staraniem Polskiego T-wa Narciarskiego 
„Watra" przy oddziale P. T. T. w Cieszynie* 
otwartą została w niedzielę w Błogocicad* 
przy Cieszynie skocznia narciarska. Na otwar­
cie skoczni przybyło wielu zwolenników spor­
tu narciarskiego. Pokazy skoków na nowel 
skoczni wypadły dobrze.

S. K. A. ORGANIZUJE KURS KIEROWCÓW 
SAMOCHODOWYCH.

W lutym br. Śląski Klub Automobilowy 
otwiera kurs kierowców samochodowych, obej­
mujący całkowite teoretyczne i praktyce® 
przeszkolenie. Kurs odbywać się będzie w lo­
kalu klubowym przy ul. Stawowej 10 w Ka­
towicach w godzinach popołudniowych i wie­
czornych. Opłata za całkowite przeszkolenie, 
łącznie z praktyczną nauką jazdy samocho­
dem, wynosić będzie 90 zł. Staranny dobór 
wykładowców i instruktorów, wyposażenie 
kursu we wszelkie potrzebne pomoce nauko­
we prowadzenie wykładów w razie potrzeby 
także poza Polskim — i w innych językach 
(francuski, niemiecki Ud.) dają gwarancję, że 
kurs ten stanie na wysokości zadania i spełni 
w zupełności zakreślone cele. Zgłoszenia na l  
turnus tego kursu przyjmuje Sekretariat ślą­
skiego Klubu Automobilowego w Katowicach 
(Stawowa 10, tel. 22-39) do 5 lutego br.

Pamiętaj o bezrobotnychOto zdjęcie naszych najm łodszych narciarzy , k tórzy  z zapałem  ćw iczą się w za­
praw ie narciarskiej. Przedew szystk iem  licznie odw iedzane są przez naszych mi- 

lusinkich Beskidy śląskie, gdyż tereny odpow iadają im tam  najlepiej.

M ł o d z ie ż  szkofnis n o  n u rta c h
w Beskidzie SUgskim

Koniaków, mała wioska pod Ochodziłą w 
Beskidach Śląskich, leżąca na wysokości 8'H‘ 
rntr., w pobl żu starej Istebnej, ciesząca się 
niedawne opinią osady górskiej o narl.czn ej- 
szych i najpiękniejszych terenach narcar- 
sk.eh. ożyła w czasie zimowych feryj szkd 
nycii. Zgórą 120 młodzieży znalazło pom.e.z- 
czen t u gościnnego, przytem niezwykle ucze,- 
wego gazdy" Pawła Legierskiego, oraz u 
znanego ze swej bezinteresowności i troskli­
wości p. J. Lipowezana, k erownika szkoły w 
Koniakowie. Tak gospoda Legierskiego, jak . 
obie szkoły pełne były przez trzy tygodnie 
gwaru i ruchu młodzieży katowickiej, która 'u 
zjechała na upragniony „odpoczynek narc ar- 
sk". Chtopcy z niew dzianym tutaj zapałem 
podejmowali miły trud nauki jazdy na nariach 
i karmili intensywnie swe piuca zdrowem, 
balsamieznem pow etrzem górskiem.

Zdawało się początkowo, że zapowiedziane 
kursy z gimn. państw, z Katowic nie odbędą 
się, aie mimo niepomyślnych wszędzie wa­
runków śn egowych, w Koniakowie bez żad­
nych trudność prowadzono normalne zajęc:a 
na kursach, których kierownictwo spoczywało 
w rękach prof. Kisielińskiego. Kadrę instruk­
torską tworzyli starsi uczniowie, wyszkoleni 
na specjalnym kurs e instruktorska: Ałbińsk., 
Besler i Cukierman, oraz p. Nowak, nauczy­
cie! w Koniakowie. Ponadto pomagaiiw 'mfru- 
owan.u Legierscy i Haratyk. W kursie brała 
udział miodz eż państw, gimn. w Katów cach i 
gimnazjum w Bytomiu. Niezwykle dodaltrm, 
a tak rzadko obserwowanym objawem by? u- 
dział delegatek rady rodzicielskiej, oraz gro­
na profesorów, z p. dyr. dr. Franccem na 
czele. Zajęcia rozpoczynały się wspó’ną moi- 
Ptwą o godz. 8.30 rano i trwały na śn egu Jo 
godz 14. Po obiedzie odpoczywano do szó­
stej, poczem po kolacji odbywały się gry i

zabawy towarzyskie, gawędy ogniskowe itp. 
rozrywki o charakterze wychowawczym. Po­
nadto prof. Kisielińsk1 uczył tańców, dp któ­
rych młodzież garnęła s ę z entuzjazmem. -  
Wspólna modlitwa wieczorna o godz. 9 koń­
czyła całodzienną pracę.

Na zakończenie kursu odbyły się zawody
0 „odznakę za sprawność", których wyniki 
przedstawiają się następująco:

B eg 18 kim-: 1) prof. Kisieliński Steian. w 
czasie 1 godz. 43 min. 39 sek, zdobywa ąc 
srebrną odznakę. 2) Tkocz Teodor, ucz. ki 
7-mei b 2 godz. 4 min. 24 sek. 3) Pyka JozeC 
ki. 7-ma 2 godz 12 min. 47 sek. 4) Bes’er Ed­
mund, kl. 7 ma b. 2 godz. 15 min. 33 sek 5) 
Brodowski Glebodar, kl. 6 a. — 2 godz. 17 
min. 42 sek. Wszyscy uzyskali czas na odzna­
kę bronzową. Trasa była urozmaicona.  ̂ o 
przewadze podejść, zjazdy dość trudne. Pró.-z 
tego bardzo głęboki śnieg stwarzał poważną 
przeszkodę.

9 kim.: I) ALbiński Jerzy, kl. 6-ta a — 1 
godz. 6 min. 32 sek. 2) Blcharz. kl 6-ta c. - -
1 goaz. 13 min. 30 sek. 3) Królicki, ki. 6-ta a. 
— 1 godz. 15 min. 34 sek. 4) Cukierman. ki. 
7-ma a. — 1 godz. 17 min. 12 sek. 5) Dy'ong, 
k!. 6-ta — 1 godz. 22 min. 47 sek 6) Macalik 
kl. T ma b. — 1 godz. 27 min. 15 sek. 7) po­
rem!,a kl. 7-ma a. — l godz. 27 m n 35 sek
8) Żuława, kl. 6-ta b. — 1 godz. 27 min 38
sek. 91 Broda, kl. 6-ta b. — 1 godz. 27 m:i-
52 sek. 10) Cupryś. ki. 6-ta c. — 1 godz. 28 
rniti Startowało 18. Czas na odzoiaikę bronzo­
wą os ągnęło 10.

W grupie młodzików na 4 kim. startowało 
26. żaden z nich jednak nie uzyskał wyznaczo­
nego minimum. Najlepszy czas wynosi? bo­
wiem 50 min. Komisję sędz:owską tworzyli: 
dyr r Francie, prof. Kiselinski. p. L:p”wcan, 
p Cycon. p. Jaroszek, Legierski i Haratyk.

NASI NAJMŁODSI NARCIARZE
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